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l Wrzesień 1939 


Wkraczamy w- czwarty 
wojny.—Wojny rozpętanej przez 
nacjonalizm imperjalistyczny 
zaborczy; wojny, która objęła już 
cały glob ziemski. A 

Potwierdziła się w jaskrawej 
wyrazistości teza, że faszyzm to 
wojny—wojny rozpętanej przez 
puszczał, że wojna tak potworna 
i okrutna. - 

Każdy nacjonalizm jest za- 
' borczy i zawsze niesie w sobie 
niebezpieczeństwo wojny. , Na- 
cjonalizm bowiem w swych istot- 
tnych dążeniach nie ma nie 
wspólnego z rzeczywistą: treścią 


partrjotyzmu. Faszyzm, j eśli 
można się tak wyrazić, jest 
skoncentrowaną i planowaną 


" formą nacjonalizmu. 
` Faszyzm włoski planuje' wzno- 
wienie Imperjum Rzymskiego, 
niemiecki zaś realizuje dążenie 
do panowania w Europie, a 
nawet w świecie. z 
Dzień 1 września 1939 zapisany 
będzie “w, kartach historji ludz- 
kości, jako dzień rozpoczęcia 
przez faszyzm, pod wodzą nie- 
mieckiej odmiany, krwawej rozpra- 
wy o władzę nad światem, W każ- 
dym społeczeństwie są sympatycy 


_ faszystowskiej ideologji i nawet 


wprawdzie coraz 
nie tają swego 
I przeja- 


dziś jeszcze, 
mniej śmiało, 
dla niej sentymentu. 


_ wy te nie zamrą dopóki nie zapa- 


nuje przekonanie, że faszyzm to 
podbój, to niewola, to mord, to 
wieczna wojna. ć 

Dła Polski dzień 1 września 
1939 jest w najdokladniejszym 
tego słowa znaczeniu, w całej 
swej grozie i potworności, rozpo- 
częciem wojny totalnej. Gdy dla 
innych narodów dzień ten był 
dopiero zapowiedzią wojńy, gdy 
Francja i Anglja wkraczały w 
—nią raczej formalnie tylko, gdy 
reszta Europy i świata miały żyć 
niewiele miesięcy w 
stanie neutralności, Polska w ów 
jakże ponury dzień, ` stanęła 
odrazu. w ogniu walki; . całe 
zachodnie i północne pogranicze, 
cała środkowa Polska i -nawet 
wschodnie jej. rubieże. We Lwo- 
wie na ulicach i pod gruzami 
zburzonych domów, 
było tego dnia 150 zabitych. 

Przez pełne trzy lata żyje 
Polska pod totalną, nieliczącą 
się z żadnym ludzkimi prawami 
okupacją. Żyje i walczy o Swoją 
egzystencję polityczną i ludzką. 
Wszak wedle “nowego ładu” 


_ faszystowskiego mamy być parja- 


sami. Tę niewolniczą rolę nar- 
 zuca się nam już teraz wszyst- 
nieludzkiemi. sposobami. 
I choć na ziemiach polskich 
niema frontów wojennych w 
znaczeniu wojskowym, wojna 
tam trwa nieprzerwanie, wojna 
na śmierć i życie. I trwałaby 
do ostatniego żywego Polaka, bo 


— takim ma być * nowy ład.” 


Wojna ta zastała społeczeń- 
stwo polskie psychicznie przygo- 
towane, gdyż choć było ono 
wysoce patrjotyczne z faszyz- 
mem nie miało nic wspólnego. 
Nie było w Polsce nikogo, ktoby 
niebezpieczeństwa miemieckiego 
nie widział; nie było też nikogo, 
` ktoby się wahał. Nieprzygoto- 
wane były jedynie koła kiero 


_'. wnieze, rządowe, dyplomacja i 


wojsko. 


Klasy rządzące sympa- 
tyzowały 


z. faszyzmem tak 
niemieckim jak i włoskim. 
Rządząca elita ufała Hitlerowi, 
szukała u niego wzórów 


= rządzenia, a w społeczeństwie, 


własnym szukała oparcia w 
kierunkach faszystowskich, pró- 
bując stworzyć własny 
system. Dla nich nie świat 
demokratyczny, „ale Berlin i 
Rzym były wzorami. Stąd nie- 
wystarczające przygotowanie 
wojskówe i dyplomatyczne i stąd 
słabe uposażenia materjalne 
przy potencjalnej sile psychi- 


=- cznej narodu, stąd bohaterstwo 
żołnierza przy 

wojennego i br 

a MAE 


aku opra cowań 
_ ostatniej chwili frontu dyplo- 
i M BZ jA 0 0591 


rok matycznego z zachodem, 


słabości sprzętu 


Stad łatanie w | 
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ROBOTNIK 
POLSKI 


W WIELKIEJ BRYTANJI 


osła- 
bianego ciągle w latach ostat- 
nich. Słowem, gdyby nie było 
owej sielanki polsko-niemieckiej 
i chodzenia po błędnych drogach 


jeszcze w okresie Monachjum, 


możeby inaczej potoczyły się 
wypadki w roku 1939. 
Niewątpliwie przyczyny nie- 


powodzeń nie tkwią tylko w nas 
samych. Swiat nie zdał sobie 
sprawy z ogromu niebezpieczeń- 
stwa, jakie po zakończeniu 
wojny poprzedniej narastało w 
środkówej Europie, nie doceniał, 
że hitleryzm “błyskawicznie ” 
przyspieszał ten proces. Dopiero 
teraz, gdy .pożar Qbjął już całą 
kulę ziemską, zobaczono, co się 
przygotowywało. 

„Niemniej jednak łatwizna zwa- 
lania winy na drugich musi być 
wykreślona z naszej myśli 
politycznej. U siebie przedew- 
szystkiem trzeba szukać błędów, 
bo to pogłębi nasze życie polity- 
czne, to rozbudzi poczucie od- 
powiedzialności, zmusi do opero- 
wania przedewszystkiem rzeczy- 
wistymi wartościami, uchroni 


-przed megalomanją i rozczaro- 


waniami, wyprowadzi polską 
myśl polityczną na właściwe tory. 

Wojna. zaskoczyła nas w okre- 
sie rządów przed nikim niedpo- 
wiedzialnych a niezmiernie buń- 
czucznych.  Odrzucali oni -do 
końca. wszelką myśl oparcia 
rządu na* szerokiej podstawie 
społecznej. Pogardliwie odrzu- 
cili inicjatywę współpracy i 
współodpowiedzialności, zaofia- 


rowaną im jeszcze w obliczu be-- 


zpośredniej już katastrofy. I 


rządzący/co to ani guzika. nie- 


oddadzą/opuścili kraj, a: naród 
nękany Brześciem, Berezą i obfi- 
tymi strzałami -w miastach i na 
drogach wiejskich, przywiązany 
do Państwa i Wolności całym 
swoim istnieniem, zbudował 
przewspaniały pomnik swej wier- 
ności, stworzył obronę Warsza- 
wy, stworzył wewnętrzny front 
walki i zapatrzony w tę redutę 
wolności trwa na barykadzie. 
Trwa pówien zwycięstwa, 

„Klęską zakończyły się plamiące 
mundur żołnierzą rządy t.zw. 
wojskowe i wtedy dopiero odpo- 
wiedzialność przeszła we wła- 
ściwe ręce mas pracujących i 
całego narodu, a Polska myśl 
polityczna znalazła oparcie, jak 
zawsze w historji, wśród wolnych 
i miłujących wolhość ludów. 


Rok 1920, w ostatnim dwudzie- 
stoleciu Niepodległej Polski jest 
ważnym i pouczającym okresem. 
Ustalające. swą egzystencję i 
swoje granice państwo, już wtedy 
znalazło się w obliczu mowej 
katastrofy. Ówczesna organi- 
zacja wojska doznała załamania. 
Ratunek przyszedł z szerokich 


głębin. całego społeczeństwa. 
Powstał Rząd Obróny Naro- 
dowej.  Przetrzebione szeregi 


wojskowe zapełniły się tłumami 
ochotników, śpieszącymi do sze- 
regów ze wszystkich miast i wsi, 
ze wszystkich, a przedewszystkiem 
tych najliczniejszych, środowisk 
społecznych. Ramię w ramię 
walczył, niósł życie w ofierze wol- 
ności chłop, -robotnik i intelli- 
gent. Oni wszyscy już w roku 
1920 zadecydowali o- istnieniu 
swojego państwa. Ten okres 
jego tworzenia zakończyli zwy- 
cięsko, 

„ Ale następnie, w okresie poko- 
jowego budowania Państwa, te 
ujawnione tak wspaniale war- 
tości całego społeczeństwa, były 
systematycznie odpychane od 
państwa * i marnowane. Losy 
państwa wytrącono z rąk, które 
je stworzyły. Skończyło się to 
katastrofę wrześniową. 

Okres dwudziestolecia między 
poprzednią wojną a obecną to 
okres rosnącej fali nacjonalizmu. 
Jego “nowy ład” znalazł naśla- 
dowców wśród wszystkich naro- 
dów. Znalazł ich oczywiście i w 
Polsce. > 
Ale faszyzm doprowadził do 
zezwierzęcenia myśli (ludzkiej i 


| zatwierdziło sprawozdanie 


ALL. 


'wiłła, 


członków P. P. S. R 


do wszystkich tych potwornych 
objawów na jakie dziś z przera- 
żeniem patrzymy. Oblicze jego i 
cała jego wartość ujawniły się 
już w momencie gdy opanował 
predystynowane dla jego przy- 
jęcia * wybrane narody.” Prze- 
żywamy krwawy kryzys i kata- 
strofę nacjonalizmu. Nie podź- 
wignie się on w świecie, nie może 
mieć też nie do powiedzenia i w 
nowej Polsce, 

Wojna ta najkrwawsza jaką 
znają dzieje, zakończy się zwycię- 
stwem wolności i międzynarodo- 
wej wspołpracy a klęska hitlery- 
zmu musi być równocześnie decy- 
dującą kleską wszelkiego impe- 


rjalizmu a więc i imperjalizmu 
nacjonalistycznego. Ideały wol- 
ności, wspołpracy narodów, 


współpracy gospodarczej i kultu- 
ralnej opartej na równości praw 
i obowiązków wobec dalszego 
rozwoju i postępu człowieka, za- 
tryumfują z chwilą zakończenia 
wojny. O to toczy się ta wojna. 

Polska w tym procesie przebu- 
dowy musi zająć należne jej 
miejsce, co najmniej takie, jakie 
zajmuje w wojnie, ofiarnością i 
hartem całego narodu i bohater- 
stwem swojego żołnierza. 


Prace PPS w Londynie 


Komitet Zagraniczny P.P.S. 
odbył w ciągu „ostatnich tygodni 
trzy zebrania, na których omó- 
wiono szczegółowo sytuację kra- 
jową, międzynarodową oraz 
wewnętrzno-polityczną i powzię- 
to szereg uchwał. Dokonano 
również wybaru Prezydium Ko- 
mitetu Zagranicznego w skła- 
dzie; przew. tow. Jan Kwapiński, 
wiceprzew. tow. Jan Stańczyk i 


Adam Ciołkosz, sekr. Dr. Ludwik 
Grosfeld. $ 
- Dnia 26 ub.m. odbyło się 


walne zgromadzenie członków 
P.P.S., na którym tow. Kwapiń- 
ski i Grosfeld złożyli szczegóło- 
we sprawozdanie z prac Komi- 
tetu Zagr. Zebranie Pos 
0- 
mitetu i przyjęło do wiadomości 
tezy, opracowane przez Komitet 
w sprawach 
sytuacji krajowej, polityki wew- 
nętrznej i międzynarodowej. 


PPS a wojsko 


Po 


rzemówieniu Gen. Sikorskie- 
go w Radzie Narodowej na uroczy- 
stym posiedzeniu, poświęconym 
rocznicy 15 sierpnia 1920, tow. 

Ciołkosz imieniem Klubu „P.P.S. 

odczytał następujące oświadcze- 

nie: 

Imieniem Polskiej Partji* Socja- 
listycznej mamy zaszczyt oświad- 
czyć co następuje: : 

W przeddzień dorocznego Święta 
Żołnierza, -przedstawicielstwo Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej w Ra- 
dzie Narodowej zasyła braterskie 
pozdrowienia i życzenia siły i wy- 
trwałości w boju—wszystkim, któ- 
rzy o zwycięstwo nad obcym najaz- 
dem walczą, wszystkim którzy od- 
budowę pełnej niepodległości Rze- 
czypospolitej w czynie zbrojnym 
przygotowują. s SWE SE: 

Lat - temu pięćdziesiąt, poraz 
pierwszy od czasów po upadku pow- 
stania styczniowego, klasa robotni- 
cza sztandar walki czynnej z obcą 
okupacją: podniosła i wysoko wy- 
niosła. W walce tej ponosiła ofiary 
ciężkie i krwawe, lecz nigdy z drogi 
walki o Polskę niepodległą i ludową 
nie zeszła. Nazwiska Okrzei, Mont- 
Kopisia, Barona, Szulmana 
stały się symbolami tej walki— 
obok niezliczonych — bezimiennych 
grobów poległych w boju i straco- 
nych na szubienicach. 

Z tego to krwawego wysiłku pro- 
letarjatu polskiego narodziły się 
pierwociny polskiej siły zbrojnej— 
poprzez Związek Walki Czynnej, 
Związek Strzelecki, Legjony i 
P.0.W. 


W odrodzonem Państwie Polskim 
masy pracujące nie szczędziły ofiar 
życia dla obrony odzyskanej niepod- 
ległości. Obrona Warszawy i zwy- 
cięstwo 1920 r., a potem powstania 
górnośląskie były szczytowemi punk- 

4dok na str. 2-ej/ 
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organizacyjnych, 
| mowania walki obyt i tyl 


| wolny. Najgenjalniejsze organizo- 
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Wolny, samodzielny, 
uspołeczniony człowiek — 


Dokument pod tytułem * Pro- 
gram Polski Ludowej,” ogłoszony 
w jednym z poprzednich numerów 
« Robotnika Polskiego,” godny 
jest z kilku względów szczegółowej 
uwagi. i 

Nasamprzód dlatego, że jest to 
pierwszy—w tych rozmiarach i w 
tem: usystematyzowaniu <— dowód 
zbiorowej myśli politycznej, rozwi- 
jającej się w kraju naprzekór wa- 
runkom, które wszędzie indziej 
chyba zabiłyby: jej pracę. Mówi- 
my tu na -wychodźtwie często © 
skorzystaniu ze stosunkowej swo- 
body ducha i z dostępu do źródeł 
informacyj, aby opracować zasa- 
dy przyszłego ustroju Polski. Ra- 
da Narodowa ma to za jedno ze 
swych pierworodnych zadań. Nim 
jednak zabraliśmy się do tego na 
dobre, kraj to w znacznej mierze 
wykonał. Mamy teraz drogowskaz 
dla swoich prac tutaj. 

v * * 

Powtóre, Program—jak powie- 
dziano—był * wynikiem rozważań 
i dyskusyj, przeprowadzonych 
przedewszystkiem w obozie robot- 
niczym i chłopskim.” Byłoby 


śmieszne dowodzić, jak wielka mu- 


si być radość każdego, komu leży 
na sercu przyszłość demokratycz- 


|na Polski, gdy widzi, że te dwie 


wielkie organizacje ludu znajdują 

wspólny język i układają wspólną 

marszrutę. 
* * * 

Następnie Program wysuwa na 
pierwszy plan formułę oddającą w 
bardzo szczęśllwym skrócie pod- 
stawową myśl, która winna przy- 
świecać demokratycznemu kształ- 
towaniu przyszłości. 

“ Budowa nowego ustroju oprze 
się przedewszyskiem na wolnym, 
samodzielnym i uspołecznionym 
człowieku.” W trzech tych przy- 
dawkach mieści się wielka treść. 

Człowiek ma być wolny. To zna- 
czy, że celem wszystkich zachodów 
organizacyjnych ma być. stworze- 
nie warunków, 
rządząca sobą jednostka czuje. się 
dobrze. Tyle wali się teraz na 
człowieka ograniczeń w związku z 
koniecznością Og BIE | podej- 

nowych 
przybędzie jeszcze, gdy zacznie się 
nieuniknione systematyczne pla- 
nowanie życia gospodarczego, że 
dobrze jest uświadamiać sobie, co 
jest środkiem a co musi pozosta- 
wać celem. Niemcy— jeszcze ci z 
przed tamtej wojny—uczynili bó- 
stwo ze sprawności, którą osiąga 
się dzięki szczegółowo zmechanizo- 
wanej organizacji, i całe życie 
państwowe i prywatne obywateli 
wstawiali w służbę tego bożka. 
Dyktatury poszły z natury rzeczy 
za tym wzorem. . A konieczności 
czasów dzisiejszych i tych, które 
przyjdą po wojnie, żądając wzmo- 
żenia wytwórczości zbiorowej do 
ostatecznych granie, pomagają za- 
tracać się poczuciu, że osiąganie 
wielkiej wydajności nie jest samo 
przez się celem życia społecznego 
i nie usprawiedliwia bezwzględnie 
wprzęgania człowieka w kierat 
organizacyjny. a 

Mogą strzelać dymem w niebo 
lasy kominów fabrycznych. Mogą 
złocić się najgęściej  kłosem 
szerokie łany. Może na sieci dróg, 
jak kraj długi i szeroki, być tak 
rojno -od przewożonych ładunków 
wszelkich dóbr, jak na ulicach naj- 
większych stolic świata. Mogą 
młyny sypać najbielszą mąką w 
obfitości dla każdego. Mogą wie- 
czorami w najlichszych wsiach za- 

alać się światła tak jasne i tak 

arwne, jak te, których potoki za- 
lewały do niedawna najbogatsze 
miasta. I może być na tej naszej 
ziemi wszystkiego w bród i o 
wszystko łatwo. Ale jeśli człowiek 
będzie musiał płacić za to swem 
zepchnięciem do roli bezwolnego 
kółka w kręcącej się sprawnie 
dzień i noc maszynie—na nic cały 
ten kram ze wszystkiemi swojemi 
wspaniałościami. Człowiek ma być 


wśród których | U 


wanie staje się obłędnem głup- 
stwem, jeśli w wyniku nie daje te- 
go jednego, co stanowi o wartości 
życia: poczucia, że jest się wolną 
istotą szukającą szczęścia tam, 
gdzie je sobie chce znaleźć. 


Po drugie, formuła Programu 
stwierdza, że człowiek ma być Sa- 
modzielny. To znów zwrot przeciw. 
dyktaturom,  które—prawe czy - 
lewe—czynią z człowieka” mario- 
netkę. Wtłaczają go wiecznie w 
jakąś zespołowość i pozbawiają 
wszelkiej inicjatywy. Po co czło- 
wiekowi w dyktaturach własny 
mózg, trudno zgadnąć.  Tępienie 
samodzielności—od samodzielności 
postępowania zaczynając a na sa 
modzielności myślenia kończąc— 
to- wielka rozkosz wszystkich ` 
dyktatur. Rozwijanie samodziel- 
ności, to obowiązek demokracji, - 
którą po to wymyślono, by czło- 
wiek nie na darmo był stworzony 
na wzór i podobieństwo Boże. 

* * * 

Wreszcie, człowiek ma być uspo- 
łeczniony. Jakiś czas temu byłem 
na zebraniu, na którem gorąco 
rozprawiano o prawach człowieka. 
Zgodzono się, że -społeczeństwo 
winno zapewnić członkowi swoje- 
mu elementarne warunki bytu— 
dach, odzież i pożywienie. Zasta- 
nawiano się jednak, czy winno je 
dać także temu, i 
nie poczuwa się do żadnej wza- 
jemności obowiązków wobec swej 
zbiorowości. Obecny na zebraniu 
świetny poeta bronił tezy, że czło- 
wiek powinien mieć prawo do— 
włóczęgostwa. Bo przecież zdarza- 
ło się, że włóczędzy tworzyli do- 
skonałe wiersze, wałąsając się po 
ścieżkach łąk lub siedząc całymi 
dobami na karczemnych ławach. 
Niech więc społeczeństwo utrzy- - 
muje także swoich nierobów.  «- 

*Mimo ogromne uznanie, jakie 
mam dla znakomitego poety, nie 
potrafię podążyć za jego myślą. 
ważam ją nawet za absurd. Nie 
można jedynie brać od społeęczeń- 
stwa. Mógł genjalny istotnie włó- 
częga Villon pisać w XV. wieku 
wspaniałe poezje; mógł wcześniej _ 
jeszcze Diogenes bardzo pouczają 
co filozofować, nie ruszając się z 
przed swej beczki—nie wynika 
stąd, iżby każdy kto czuje pociąg 
jedynie do wylegiwania się na 


słońcu i wędrowania Bożym Świa-_ 


tem, miał prawo obciążać innych 
utrzymywaniem swojej.osoby. o 
Człowiek każdej chwili żywota. 
zawdzięcza coś pracy drugich— 
żywych i umarłych. Trzeba, by ze. 
świadomości tego długu wyprowa- ` 
dzał dla siebie obowiązek solidar- 
ności. Obok praw człowieka stać 
muszą prawa społeczeństwa. 
mądrość polityczna jest od tego, by 
trzymać wagę między niemi, R 


Wolność, samodzielność i uspo- ` 
łecznienie—trzy te czynniki uzu- 
pełniają się doskonale, hamując 
wzajemnie swe możliwe wybuja- 
łości. 
formułę wszyscy, którym leży na 
sercu zatówno rozwój twórczych 


indywidualności, jak zabezpiecze- 


nie solidaryzmu społecznego, bez 
którego niemasz ani wielkich na- > 
rodów ani wielkiej. kultury ani 
wielkich ludzi. SZ 

Tu nasuwa się pewna uwaga. 
Program, powołując się na *jed- 
ność interesów społecznych ludu 


pracującego na wsi i w mieście” i 


na potrzebę “masowych ruchów 
warstwy chłopskiej i rokotniczej 
zjednoczonych z demokratycznym 
ruchem pracowników  umysło- ` 
WO. był jednak—jak wskazali- 
my 


dzonych przedewszystkiem w obo- 


zie robotniczym i chłopskim.” Wy- 


nika z tego, że obóz pracowników 
umysłowych nie uczestniczył w 
opracowywaniu Programu. -© i 
Trudno tu osądzić, jakie były 
tego powody. Mogę jednak—zna- 
/dok ma str. ejj | © 


nie pracuje i 


Mogą zgodzić się na tę 


na  początku—"* wynikiem E 
rozważań i dyskusyj przeprowa- 
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8 Dokoła planowania 


` 
D 


* _ Podkreśliliśmy już w poprzednim 
numerze * Robotnika Polskiego,” że 
nie należy uważać każdego wypadku 
wtrącania się organów państwowych 

>. do życia gospodarczego czy też 

= wogóle jego  krępowania przez 

państwo za »vównoznaczne Z 

: przekształcaniem gospodarki na 

A pląnowaną. „W tym związku za- 

znaczyć trzeba, że wbrew, dosyć 

szeroko  rozpowszechnionej opinii 

E. doktryna socjalistyczna wcale nie 

a . była i nie jest w każdej sytuacji 

|. «za polityką interwencjonistyczną w 

jakiejkolwiek postaci. Wręcz od- 

wrotnie—wówczas, gdy ustrój kapi- 
talistyczny znajdował się w stadium 
rozwoju, gdy swobodny rozwój sił 
produkcyjnych społeczeństwa kapi- 
talistycznego wymagał zniesienia 
= więzów, będących -pozostałością po- 
"przedniego porządku ekonomicznego, 


socjalizm stanowczo się im przeciw- | 


= stawiał. Przypomnijmy, że. nie- 
s zadługo sto lat upływa od opubliko- 
wania przez Karola Marxa rozpraw- 
ki-*O wolnym handlu,” w której 
wypowiedział się on kategorycznie 
przeciwko polityce angielskich ceł 
zbożowych, chroniących interesy 
4d arystokratycznych obszarników, a 
tamujących rozwój przemysłu an- 
. gielskiego. I bynajmniej nie socja- 
liści są twórcami czy inicjatorami po- 
lityki interwęncjonistycznej. Nie 
=- trzeba dać się omamić tendencyjnym 
= . . przeważnie fałszom, polegającym na 
przedstawianiu polityki socjalistycz- 
B nej jako zaciekłej i fańatycznej wal- 
| ki zmierzającej do unicestwienia 
.. Kwolności gospodarczej,” która za- 
pewniłaby ludzkości niebywały roz- 
kwit i dobrobyt. vS 
W rzeczywistości bowiem w miarę 
dalszego rozwoju ustroju kapita- 
listycznego, w miarę zaostrzania się 
międzynarodowej walki o rynki i su- 
rowce, w miarę postępującej coraz 
bardziej koncentracji przemysłu, 
przodujące kraje kapitalistyczne 
~- stopniowo skłaniały się do polityki 
gospodarczej, która z owej * wol- 
= ności gospodarczej ” pozostawiła tyl- 
ko niepokaźne strzępy.  Protekcjo- 
nizm celny, który nieprzebytymi mu- 
rami odgrodził od siebie poszczególne 
= państwa i ograniczanie produkcji w 
= każdym 'z tych państw w drodze kar- 
= teli, trustów i monopoli, prowadziło 
= do jeszcze ścislejszej reglamentacji 
= stosunków międzynarodowych w.po- 
staci skomplikowanego systemu kon- 
= tyngentów wywozowych i przywozo- 
== wych, umów - kompensacyjnych, 
= premii, ograniczeń dewizowych i t.p. 
_ Ale i rynek wewnętrzny w większości 
= krajów poddany był przynajmniej w 
= niektórych dziedzinach coraz więk- 
"Z 28m ograniczeniom. 
=. Wolna konkurencja, jako czynnik 


4 
LA 
e 


r, 


- 


= regulujący stosunki gospodarcze, 
= schodził na dalszy plan wobec regu- 
3 lacji, dokonywanej zgóry, przez 


organy państwowe, działające .w po- 
rozumieniu z pewnymi grupami prze- 
mysłowo-bankowymi, nierzadko ko- 


cial 
(y 


= sztem interesów innych takich grup. 
Nie da się zaprzeczyć, że tendencja 
= rozwojowa polityki gospodarczej wy- 
= raźnie zmierzała do nadania struktu- 


+ 


rze ekonomicznej charakteru gospo- 
= „darki planowanej. To też—ubocznie 
- zauważymy—dziwne się wydaje, że 
= ekonomista polski, dr. Zweig, w 
-= _ ogłoszonym świeżo artykule, poswię- 
conym zagadnieniu planowania, za- 
uważył tylko planowanie ze strony 
_ “ technokratów,” czy * socjalistów,” 
= czy wreszcie * nacjonalistów,” a więc 
= mniej lub więcej akademickie 
'. rostrząsanie zagadnień teoretycz- 
~ nych, a nie dostrzegł realizowanych 
_'._ rzeczywiście, a nie na papierze, pla- 
= nistycznych posunięć wielkich tru- 
= stów czy międzynarodowych karteli. 
= Rzecz jasna, że owe posunięcia 
= planistyczne bynajmniej nie mają na 
= celu interesu ogółu, ani nawet inte- 


~ resu gospodarczego całęch poszcze- 
= gólnych gałęzi przemysłu. Służą one 
= Ww pierwszym rzędzie dla ugruntowa- 
= nia i utrzymania uprzywilejowanego 
= stanowiska zorganizowanym mono- 
= polistycznym grupom  przemysło- 
wym, bankowym lub komunikacyj- 
= nym. Planowanie tego typu przywo- 
= dzi na myśl powiedzenie, pochodzące 
= zdaje się od Bernarda Shawa, że 
=~ gdyby planowanie porządku gospo- 
- darczego świata należało do związku 
- właścicieli browarów, świat. stałby 
się rajem dla piwowarów. 
~ `Z rozważań dotychczasowych wy- 
= — nika, że ze stanowiska socjalistyczne- 
'go pożądana i słuszna będzie nietyl- 
ko nie każda polityka interwencjoni- 
styczna, ale nawet nie każde plano- 
_ wanie gospodarcze. Wszak przecież 
i polityka gospodarcza hitleryzmu 
jest, jak już w poprzednim artykule 
nadmieniono, pewnym typem gospo- 
darki planowej, a mimo to jest ona 
wręcz przeciwnym biegunem ideałów 
_ społecznych socjalizmu. Dąży ona do 
wytworzenia bazy polityczno-gospo- 
dahczej dla zrealizowania imperja- 
listycznego programu podbicia i 
eksplotaowania « Lebensraumu,” 
obejmującego większą część świata. 
ad hitlerowski ma być według przy- 
toczonego powiedzenia rajem prze- 
dewszystkim dla niemieckiego cięż- 
kiego przemysłu i blisko z nim 


tę 


Tatu państwowego, Oczywiście 
większe lub mniejsze ochłapy: z łupu 

ymać mają i szeregowi członko- 
ie * wspólnoty narodowej.” Lud- 


_ “spokrewnionego ” partyjnego apa- 


polityczne 


ność zaś podbitych krajów poniesje 
koszta istnienia tego raju i stanowić 
będzie przedmiot najdzikszej eksplo- 
atacii. : 

Ze stanowiska socjalistycznego 
jasnym jest, iż niemożliwoscią jest 
powrót do starych form liberalnego 
kapitalizmu” Ale gospodarka plano- 
wa przyszłości służyć musi interesowi 


ogółu, demokracji gospodarczej. 
Realizować planowanie tego rodzaju 
może tylko rząd, reprezentu- 


jacy ogół, to jest najszersze masy 


‘ludowe. Dlatego też chybionym wy- 


dawać się musi przygotowanie ja- 
kiegokolwiek planu gospodarczego w 
oderwaniu od podstawowych prze- 
słanek politycznych. Niema bowiem 
'w rzeczywistości gospodarki plano- 
wej wogóle, a są konkretnie najbar- 
dziej rozbieżne plany gospodarcze, 
oparte na najbardziej sprzecznych z 
sobą założeniach społecznych i poli- 
tycznych. Pod tym względem ma 
niezawodnie - słuszność 


żej artykule na zgoła odmienne cele 
różnych typów planowania. 
Przyszłe tedy oblicze powojennej 
polskiej gospodarki planowanej za- 
leżyć będzie od tego, kto—w poli- 
tycznym sensie—będzie owe plany 
gospodarcze tworzył i realizował. 
Byłoby przytym niedopuszczalnym 
spłyceniem zagadnienia, gdyby od- 
powiedzieć na to pytanie zacytowa- 
niem paru zdań z programów gospo- 
darczo-społecznych, stanowiących 
platformy poszczególnych stron- 


Uwagi do współpracy Polsko-Gzechosłowackiej 


Niedawno nadeszły do Londynu 
wiadomości, że na Śląsku Cieszyń- 
skim działają partyzanckie oddziały 
złożone z miejscowej ludności pol- 
skiej i czeskiej, skupiające przede- 
wszystkiem tych, którzy uciekli 
przed mobilizacją niemiecką, mającą 
na celu włączenie ich do szeregów 
armii niemieckiej. Fakt tem świad- 
czy o tem, że miejscowa ludność bez 
względu na swą narodowość znalazła 
jak zawsze wspólny język porozu- 
mienia w walce z naszym odwie 
cznym wrogiem germańskim. 

Deklaracja obu rządów polskiego 
i czechosłowackiego z dni 11 listopa- 
da 1940 r. jak również wszelkie inne 
wiadomości nadchodzące do kra- 
ju 6 jaknajścislejszej współpracy 
obu bratnich narodów tu na obczyź- 
nie utrzymują ludność miejscową w 
przekonaniu, że się więcej nie powtó- 
rzą błędy przeszłości, że sprawiedli 
wości stanie się zadość, i że ta ziemia 
nie będzie już więcej terenem prze- 
lewu bratniej krwi ale naodwrót 
odegra rolę pomostu pomiędzy obu 
skonfederowanymi narodami. ` Lud- 
ność miejscowa jest przekonana, że 
po zakończeniu tej tak strasznej i 
tragicznej wojnie będzie szanowana 
wola ludu i że centralne czynniki nie 
dopuszczą, by się powtórzyły błędy 
roku 1918 i następnych, kiedy nie- 
respektowano woli ludności i pogwał- 
cona ją wbrew wszelkim zasadom 
sprawiedliwości i prawa. i 

Pod koniec ostatniej wojny, kiedy 
było widocznym, że rozpad Austrii 
jest nieunikniony, i że na gruzach 
państw pokonanych powstanie wolne 
niepodległe państwo polskie i cze- 
chosłowackie oficjalne czyńniki cen- 
tralne tak polskie jak i czeskie uwa- 
żały, że sprawa przynależności 
Sląska Cieszyńskiego będzie nasuwa- 
ła pewne trudności przy ustaleniu 
granicy. / polsko-czechosłowackiej. 
Świadczy o tem protokół konferen- 
cji jaka miała miejsce dnia 16 i 17 
maja 1918 r. w Pradze pomiędzy 
przedstawicielami Koła Parlamen- 
tarnego Polskiego, w skład którego 
wchodzili Głąbiński, Witos, Skarbek, 
Moraczewski, oraz przedstawiciela- 
mi Czeskiego Koła Parlamentarnego 
z. Soukupem,  Klofaćtem,  Sisem, 
Udrżalem i Kvapilem. W protokole 
tym czytamy między innemi: * Prze- 
widując zgóry, że sprawa Sląska 
Cieszyńskiego może się stać źródłem 
zatargów w przyszłości, ułożyliśmy 
się zgodnię że polska część Sląska 
przypadnie Polakom, a granicę po- 
między polską a czeską „ludnością 
Sląska wytyczy komisja mieszana z 
5-u Polaków i 5-u Czechów złożona, 
powołana przez nas z poza miejsco- 
wej ludności, by lokalne spory o 
charakter polski lub czeski poszcze- 
gólnych gmin nie mąciły orzeczenia 
komisji . .. ?” Z wyżej cytowanych 
słów wynika, że wtedy przedstawi- 
ciele obu narodów żywili abawy, że 
miejscowa ludność nie znajdzie dro- 
gi porozumienia, i że może zakłócić 
na przyszłość spokojne współżycie 
obu narodów. 

Tymczasem ludność miejscowa bez 
względu na swą przynależność na- 
rodową a więc tak Czesi jak Polacy 
zdała egzamin dojrzałości politycz- 
nej w tych historycznych chwilach. 

„Zgodnie z zasadami prawa i spra- 
wiedliwości przedstawiciele miejsco- 
wej ludności tak Czesi jak Polacy 
uważali, że jedynie oni mają pełne 
kwalifikacje tak moralne jak i fa- 
chowe, upoważniające ich z woli lu- 
du do rozstrzygania o losie tej ziemi. 
W imię tych prawd zawarli umowę 
w dniu listopada 1918, na mocy, 
której ziemie zamieszkałe przez lud- 


E e 


Zweig, | 
| wskazując we wzmiankowanym wy- 


| społeczeństwa 


Planowanie gospodarcze, jako zagadnienie 


nictw. Nie wyjaśnia to bowiem jesz- 
cze, w jakim stopniu i jak stron- 
mictwa, nawet majac władzę, potra- 
fią programy swę zrealizować. 

W każdym razie planowanie gospo- 
darcze, abstrahujące od momentów 
politycznych, musi z konieczności być 
fikcją. Najbardziej chwalebne za- 
miary inicjatorów planu gospodar- 
czego okażą się martwym papierem, 
jeżeli projektowany przez nich 
ustrój ekonomiczny nie będzie ściśle 
zespolony z ustrojem społecznym i 
całokształtem stosunków politycz- 
nych. Bo * bezpartyjnego,” apolity- 
cznego planu gospodarczego niema i 
być nie może. ; 

Nie może atoli najmniejszej ule- 
gać wątpliwości, że już obecnie mogą 
być nawet w naszych niezmiernie 
ciężkich warunkach emigracyjnych 
rozpoczęte pewne prace wstępne dla 
przyszłego planowania gospodarcze- 
go. Nieocenioną wartość posiadać 
mogą przeprowadzone pod tym ką- 
tem widzenia gruntowne studia nad 
strukturą gospodarczą /w najszer+ 
szym znaczeniu tego wyrazu/ na- 
szego kraju z uwzględnieniem zmian, 
zachodzących w związku z wojną i 
gospodarką niemieckich okupantów. 
Nieodzowne jest również dokładne 
studjowanie przekształceń w struk- 
turze gospodarczej reszty świata. 

Ale plan gospodarczy nietylko 
realizować, ale w głównych zarysach 
nawet układać będziemy dopiero w 


kraju. 
S. Michalski 


0 Polsce na rynku w 


Birmingham 


Staraniem Polskiej Informacji 
Społecznej odbywają się obecnie 
po całej Anglji i Szkocji liczne 
zgromadzenia i odczyty, na któ- 
rych przemawiają przedstawiciele 
polskiego ruchu robotniczego. Ze- 
brania te organizowane są prze- 
ważnie w porozumieniu z działem 
propagandy Labour Party i Trade 
Union'ów; miejscowe organizacje 
socjąlistyczne i zawodowe odpo- 
wiedzialne są za przygotowanie 
tych zgromadzeń. 
wszelkich starań, aby głos towa- 
rzyszy polskich rozlegał się jak- 
najdonośniej wśród towarzyszy 
brytyjskich, Zapotrzebowanie na 
naszych mówców jest wielkie: od 
połowy sierpnia od końca września 
zorganizowano 40 zebrań z udzia- 
łem naszych towarzyszy. ż: 

Jeden z towarzyszy, który nie- 
dawno miał sześć zebrań w wiel- 
kim ośrodku przemysłowym 


Birmingham, kreśli: swoje wraże-. 


nia z objazdu. ` 

Birmingham—to jeden z licznych 
paradoksów angielskiego życia pu- 
blicznego. Miasto miljonowe, olbrzy- 
mie. Wielki ośrodek fabryczny. Ko- 
lebaka wielu przemysłów. Miasto 
robotnicze, proletarjackie, miasto 
wielkich kontrastów społecznych. 
Zdawałoby się, że Birmingham 
właśnie powinien być siedzibą silne- 
go. ruchu socjalistycznego. 

A jednak ma dwunastu posłów 
Birmingham'u niema ani jednego 


ność polską miały przypaść Polsce 
a ziemie zamieszkałe przez ludność 
czeską Czechosłowacji. Zawarcie tej 
umowy, która nigdy niezostała wy- 
konana z powodu czynników central- 
nych, aczkolwiek i te ją akceptowa- 
ły, świadczy o zdrowym rozsądku i 
wysokim. rozumie politycznym miej- 
scowej ludności. 

Masy tak narodu polskiego jak i 
Czechosłowackiego, zdawały sobie 
zawsze sprawę z konieczności współ- 
pracy obu bratnich narodów, więcej 
spraw je łączyło niż dzieliło. Swiad- 
czą o tym choćby takie fakty jak n.p. 
tragiczna śmierć Żwirki i Wigury, 
którzy zginęli przed dziesięciu laty 
na ziemi cieszyńskiej, kiedy to 
szczere współczucie narodu- czecho- 
słowackiego przybrało niebywałą 
miarę, i kiedy to nad mogiłą dwu 
bohaterów polskich poległych he- 
roiczną śmiercią w drodze do głów- 
nego miasta Czechosłowacji doszło 
do takiego zbliżenia szerokich mas 
tak molskiego jak 
czeskiego, że w czasie pogrzebu tych 
dwu poległych zniknęła nawet gra- 
nica polsko-czechosłowacka a rów- 


P.P.S.a. wojsko 
/dok. ze str. 1-ej/ 


tami owego krwawego znoju, w któ- 
rym decydujący udział robotników i 
chłopów polskich pozostanie nieza- 
tarty. 

Najazd niemiecki na Polskę we 


wrześniu 1939 r. nie zastał mas pra- 


cujących Polski nieprzygotowane- 
mi. Gromadząc się pod starym, nie- 
skalanym sztandarem wolności na- 
rodowej i wyzwolenia społecznego, 
widziały one jasno, skąd nadciąga 
niebezpieczeństwo i jak mu sprostać 
należy. dniu, w którym spadł na 
nas hitlerowski najazd, masy pracu- 
jące Polski były duchowo gotowe. 
Czyn Robotniczej Brygady Obrony 
Warszawy, cz obrońców Gdyni, 
ofiara życia Mieczysława Niedział- 
kowskiego i wielu innych, przeszły 
na zawsze do historji jako wspania- 
ła karta polskiego ruchu robotnicze- 
go, jako jednocześnie: dokument 
przeszłości i legitymacja przysz- 
łości. £ 

Łącząc się myślą z walczącymi na 
lądzie, na morzu i w powietrzu żoł- 


nierzami Rzeczypospolitej, łącząc 
się myślą z walczącymi w kraju bo- 
jownikami Niepodległości, oświad- 


czamy, że żadne ofiary nie będą zbyt 
wielkie, żadne poświęcenia zbyt cięż- 
kie, by oswobodzić Rzeczpospolitą z 
pod obcego najazdu, jej pełną nie- 
podległość i integralność przywrócić, 
a w wyzwolonym kraju należne pra- 
wa tym wszystkim zapewnić, którzy 
jego naturalnymi gospodarzami być 
muszą: robotnikom, chłopom, pra- 
cownikom umysłowym, złączonym 
trwałem przymierzem. 
yrażamy zarazem głębokie prze- 
konanie, iż—zgodnie z raz jeszcze 
potwierdzonemi doświadczeniami i 
koniecznościami Polski-armja nasza, 
wierna republikańskim i demokraty- 
cznym zasadom ustrojowym Polski, 
zespolona z najszerszemi masami 
ludowemi Polski, strzec będzie od- 
rodzonej Ojczyzny przed wszelkim 
obcym najazdem, ale także przed 
wszystkim tymi, którzyby prawa 
ludu ograniczać chcieli. 
Cześć poległym. Sława walczą- 
cym. Wśród cierpień straszliwych 


'narodu polskiego odbudowana, niech 


po zwycięstwie nad obcym najazdem 
żyje i kwitnie niepodległa, demokra- 
tyczna ludowa Rzeczpospolita Pol- 
ska, związana na zawsze bratniem 
przymierzem z wszystkiemi wolnemi 
ludami Europy i świata. | ` 


cześnie się zdawało, 
punkt zwrotny w życiu obu narodów. 
W ciągu tych kilku dni zrobiono na 
rzecz czesko-polskiego zbliżenia wię- 
cej, niż w normalnych warunkach w 
ciągu kilku lat. Niestety i tym ra- 
zem szerokie masy zawiodły się na 
czynnikach oficjalnych. Takich przy- 
kładów można przytoczyć o wiele wię- 
cej WAR j 

Wiadomo jest rzeczą również, że 
okupacja Czech w r. 1939 przez 
Niemców odbiła się bolesnym echem 
wśród ludności na Sląsku Çieszyń- 
skim, a w maju roku 1939 ludność 
Sląska Cieszyńskiego nA masowych 
wiecach robotniczych w Karwinie, 
Trzyńcu uchwalała rezolucje o goto- 
wości do walki*z Niemcami nie tylko 
w obronie całości własnych granie 
ale wolności i niepodległości bratnie- 
go narodu czeskiego, 

Fakty przeszłości jak teraźniej- 
szości Świadczą o tem, że -szerokie 
masy ludowe tak narodu czeskiego 
jak i polskiego nigdy nie wykazywa- 
ły jakichś specjalnych uraz czy też 
nienawiści do siebie ale naodwrót, że 
w większości były przekonane, że 
współpraca tych dwu bratnich naro- 
dów ze względu na ich położenie 
geograficzne jak i polityczne jest ko- 
niecznością dziejową. Jestem prze- 
konany, że dziś po tak ciężkich pró- 
bach i doświadczeniach i dokładnej 
analizie tragicznej przeszłości szero- 
kie masy ludowe tak narodu polskie- 
go jak i narodu czechosłowackiego 
nie pozwolą by się powtorzyły dawne 
błędy i że one w przyszłości będą de- 
cydowały o losach całego narodu a 
nie jak dotychczas bywało że o lo- 
sach narodu decydowały jednostki, 
względnie pewne grupy prowadzące 
swój naród do nieuniknionej kata- 
strofv i nieszczęścia. Wola szero- 
kich mas, zasady sprawiedliwości i 
prawa muszą być respektowane przy 
układaniu nowego porządku świata 
z przedewszystkiem muszą być wy- 
ciągnięte konsekwencje i nauka 
z błędów przeszłości, by te się już 
więcej nie mogły w historii powtó- 
rzyć. Trzeba pamiętać o tem że idzie 
nowy świat, nowy porządek tego 
świata, w którym nie deklaracje, nie 
kawałki papieru i akty dyploma- 
tyczne będą decydowały o współży- 
ciu poszczególnych narodów ale wo- 
la i czyny szerokich mas ludowych, 
które nauczone przeszłością nie po- 
zwolą by się miały powtórzyć grze- 
chy przeszłości, za które dziś tak 
gorzko i ciężko płaci ludzkość. ` 

« B. Kożusznik 


| Wolny, samodzielny, 


uspołeczniony człowiek 

/dok. ze str. 1-ej/ X 
jąc ideologję polityczną i spo- 
społeczną Stronnictwa Demokra- 
tycznego, to jest tego stronnictwa, 
które za ośrodek swej pracy obrało 
sobie właśnie t.zw. inteligencję 
pracującą i przyległo do niej śred- 
nie mieszczaństwo i które uważało 
zawsze za konieczną ścisłą współ- 
pracę tak z PPS jak z Str. Lud. 
mogę stwierdzić, że niema za- 
sadniczych przeszkód do tego, by 
Stronnictwo Demokratyczne przy- 
jęło Program. Jeśli autorzy Pro- 
gramu chcieli, jak powiadają, 
wskazać w nim * drogi do nie- 
zbędnej koncentracji sił demokra- 
tycznych,” to—zdaniem mojem— 
mogą być pewni, że Stronnictwo 
Demokratyczne zrozumie ten apel 
i stanie do pożądanej współpracy: 

| Mieczysław Szerer 


Dokładają one | 


| nadal 


że nadszedł |- 


socjalisty. Jedynie w.roku 1929, pod- 
czas największego wyborczego sukce- 
su Labour Party, udało się zdobyć 
kilka okręgów Birmingham'u, ale 
konserwatyści œ wkrótce odebrali 
wszystkie madaty socjalistom. 

Na Birminghamie ciąży tradycja 
rodziny Chamberlainów. 
Chamberlain, który, jak wiadomo, 
rozpoczął swój żywot polityczny, ja- 
ko radykał, jeszcze przed zgórą 
pięćdziesięciu laty zdobył się na po- 


miejską, wyprzedzając wszystkie in- 
ne miasta. 
a potem, kiedy stał się wodzem im- 
perjalistycznych konserwatystów, 
korzystał z poparcia więk- 
szości szczególnie w Birmingham. 
Neville Chamberlain swoją dyplo- 
macją monachijską przyczynił się 
skutecznie do podważenia tradycji 
rodzinnej. W całym kraju od kilku 
lat rosną stale nastroje opozycyjne 
wobec rządzących konserwatystów. 
Wojna i wstąpienie ministrów socja- 
listycznych do rządu Churchilla nie 
zgasiły tych nastrojów. Od dołu 
idzie na Partję Pracy nacisk w kie- 
runku wzmożenia tempa pracy poli- 
tycznej. Te nastroje dają się od- 
czwó szczególnie w Birmingham. 
Towarzysze z Birmingham od sze- 
regu miesięcy prowadzą wytężoną 
kampanję propagandową. Energicz- 
ny sekretarz organizacji miejscowej, 
tow. Wickham, wpadł m.in. na po-. 
mysł urządzania: 
gołym niebiem. Odbywają się one 
regularnie co piątek i już zdobyły 
sobie sławę jako “Bull 
meetings.” i ; 
Tow. Wickham wyznaczył i mnie 
do przemawiania na Bull Ringu. 
Przyjechałem do Birmingham, jako 


towarzyszy, którzy mają przemawiać 


niecznie chciał mnie zaprezentować 
na swoim Bull Ringu. 3 

Byłem niezmiernię , ciekaw 
birminghamskiej 
cyrk na otwartym powietrzu? Boisko 
sportowe? Targowisko? 

Kiedy wychodziliśmy z lokalu 
partyjnego tow. Wickham ku memu 
zdumieniu chwycił za krzesło i wy- 
niósł je na ulicę. e 

« Przyda się na Bull Ring,” po- 
wiedział tajemniczo. 

Istotnie przydał się stołek, bo Bull 
Ring okazał się głównym rynkiem 
Birminghamu, niezmiernie ożywio- 
nym placem w samym środku miasta. 

Postawił tow. Wickham krzesło 
przed czymś w rodzaju fontanny. 


» ", 


“ Oto nasza sala wiecowa,” “oznaj- 


tej 


mił. 

Dookoła nikogo nie było. 
dwadzieścia metrów spory tłum słu- 
chał wydzierania się jegomościa, któ- 
ry sprzedawał typy na wyścigi kon- 
ne i psie. . à 

« To nasz najgroźniejszy konku- 
rent, ale zmęczy się wnet i pójdzie 
sobie.” AA 

Przeczekaliśmy, aż * typ ” załatwił 
swoje interesy. 
Wickham'a na krzesełku wystarczy- 
ło, aby tłum przesunął się ku naszej 
fontannie. Byli to robociarze, korzy- 
stający z krótkiej chwili wypoczyn- 
ku południowego, aby przejść się po 
mieście; robotnicy, zatrudnieni na 
rynku. Niektórzy przyszli nawet z 
dość daleka. b 

Wielką zachętą dla mnie podczas 
przemawiania była uwaga, jaka ma- 
lowała -się na twarzy trzech męż- 
czyzn w pierwszym szeregu; były to 
twarze otwarte, szczere, uczciwe, lu- 


stępową i nowoczesną gospodarkę 


Ring' * 


O jakie — 


Stary Joe - 


Zdobył sobie tem ludność ` 


4 
D 
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zgromadzeń pod 


pierwszy z szeregu zagranicznych > 


w Birmingham. Tow. Wickham ko- 


«areny byków ”: 3 


” 


a 


w 


Ukazanie się tow. 


dzi ciężkiej pracy, szanujących i 


rozumiejących prace innych i odezu- 
wających cudze cierpienia. 
próby przerywania ze strony dwuch 
jegomościów; których pytania zdra- 
dzały wpływy broszurek komuni- 


„stycznych. Każdemu wolno w Anglji 


zadawać publicznie pytania. Więk- 
szość słuchaczy nie przeszkadzała 
komunistom, ale spojrzenia, jakim 
darzyła ich, zdradzały istotne sym- 
patje. ą f 

Mówiłem o walce podziemnej /ro- 
botników polskich, o celach tej walki, 
o Programie Polski Ludowej. Jeden 
z najbardziej uważnych słuchaczy 
moich zapytał z niepokojem: 


“ A czy będziecie mieli dość siły na 


wprowadzenie w życie tego progra- 
mu? rCzy wasza reakcja przy po- 
mocy naszych wsteczników nie bę- 
dzie szukała powrotu do stanu przed- 
wojennego? ” ; - 
Podziękowałem za to pytanie. Był 
to żywy objaw odruchowego poczucia 
solidarności międzynarodowej. 


-« Program Polski Ludowej,” odpo- Ą 


wiedziałem, * jest nietylko naszym 
programem. Jego cele i dążenia są, 


Były 


Ta 


i 


; 
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A 


gi 


udziałem wszystkich robotników wal- 


czących w fabrykach i na frontach 
wojennych. Tam w podziemiach w 
Polsce walczą o waszą wolność, wy 
tu walczycie o naszą wolność.” 
Oklaski, które towarzyszyły tym 


słowom, pokryły hałas samochodów i A 


autobusów, pędzących po placu. | 
Nazajutrz po tym zgromądzeniu 


zaczepił mnie na ulicy pewien prze- 


chodzień, chwycił za rękę: 
« Niech Pan podziękuje swoim to- 


warzyszom w Polsce za ich bohater: 


ską walkę, My im podziękujemy, 


starając się, aby Anglia nie powtó- 
rzyła przedwojennych błędów wobec 


> 


waszego kraju.” 


y 


Wtorek, 1 września 1942, 


ożyce się odezwały 


Echo przemówienia radiowego 
tow. min. Kwapińskiego o koniecz= 
ności walki z prądami faszyzujący- 

i wśród społeczności polskiej rozle- 
gło się przed paru dniami na ze- 
braniu tzw. * Grupy Zachodnio- 
Słowiańskiej, która interesuje stę 
zagadnieniem kresów zachodnich 

lski. $ 
s zebraniu tym ni stąd m zowąd 
jeden z członków Rady Narodowej 
“bezpartyjny” p. St. Jóźwiak za- 
atakował tow. Kwapińskiego z powo- 
du jego przemówienia. Nadmienit, że 
mie może być mowy o jednolitej pro- 
pagandzie wobec Anglików, jeżeli na 
zewnątrz nie . wykazujemy jedno- 

yślności a członek Rządu polskie- 
go w pogadance radiowej, drukowa- 
mej później w “ Robotniku Polskim, 

jawnia na zewnątrz, jakoby „w 
Polsce istniały grupy faszystowskie. 
P. Jóźwiak próbował dowodzić, że w 
Polsce nigdy: nie było ugrupowam 
faszyzujących, potem mówił, że' je- 
żeli nawet były, to nie należałoby te- 
go ujawnić wobec Anglików. 
| Wypowiedział te swoje poglądy D. 
Jóźwiak i opuścił zebranie. | 
= Nieobecnemu odpowiedział jeden z 
uczestników zebrania, podkreślając, 
że gdzie jak gdzie ale w demokra- 
tycznej Anglii, możemy sobie mówić 
pr ę. > ; 
$ a I należy się kilka 
słów odpowiedzi i z nasze) strony. 
Mówi on o jednomyślności. Owszem, 
jednomyślność jest jak najbardziej 
wskazana w chwili obecnej—jedno- 
myślność w walce przeciwko Niem- 
com i państwom osi, jednomyślność 
nietylko w walce 'orężnej, ale i w 
walce ideowej przeciwko tym rozkła- 
*dowym i niszczycielskim ideom, jakie 
wypisały na swoich sztandarach za- 
borcze Niemcy hitlerowskie. Całe 

ołeczeństwo polskie powinno być 

jednomyślne w zwalczaniu najmme]- 
szych nawet objawów tendencji fa- 
szystowskich wśród Polaków. Zło to 
trzeba wytępić, wypalić żelazem, nie 
oglądając się na to, że nd zewnątrz 
wjawnić trzeba przykrą prawdę. 
_ Demokracja to mie mazgajstwo. 
Obóz demokracji—to obóz walki. Nie 
powtarzajmy błędów przeszłości, 
kiedy prądy faszystowskie albo 
lekceważono albo tolerowano. 


K: VA 


iedy skończy - się wojna : 


_ Otrzymaliśmy niedawno nową 
przepowiednią o zakończeniu wojny; 
tym "razem bardzo ostrożną. Sir 
arle Page, przedstawiciel rządu 
stralijskiego w W. Brytanii za- 
wnił swoich rodaków, że wojna 
oże potrwać nawet 10 lat i że pier- 
wsze 4 lata będą najgorsze. * 
Mamy tedy przepowiednię pesy- 
mistyczną. Wszystkie dotąd były 
optymistyczne, i żadna się nie spraw- 
dziła, mimo, że wychodziły one z ust 
ludzi, którzy powinni byliby z racji 
swego stanowiska orientować się w 
ożliwościach zakończenia wojny. 
_ Gdybyśmy mieli wierzyć pułk. 
Donovan, który z ramienia Prez. 
Roosevelta kieruje ,“ wojną poli- 
tyczną ”. przeciwko osi, wojna miała 
skończyć się jeszcze w roku ubie- 
” ym: . . + 
 —Zwycięstwo nad Niemcami może 
przyjść w roku bieżącym—mówił 
płk. Donovan przed rokiem—może w 
roku przyszłym. ć 
_ Optymizm rozlał się szeroko po 
świecie w ubiegłym roku. Szybkie 
zwycięstwo  przepowiadali « prez. 
Benesz, burmistrz Nowego Yorku La 
Guardia, Nuri Pasha, premier Iraku. 
Stalin i Hitler mówili, że wojna bę- 
ie przez nich wygrana w 
toku. Ostrożniejszy był przed ro- 
kiem gen. Smuts, premier Południe- 
wej Afryki; mówił on, że wojna 
skończy się w 1942 r., może w rok 
później.  Ostrożniejszy jeszcze był 
wtyjski wice-minister lotnictwa 
Balfour, mówiąc: * zwycięstwo jest 
uż, tuż, a może jest daleko.” 5 
Zdaje się, że po wypowiedzi Sir 
Earle Page żaden mąż stanu nie od- 
waży się na nowe proroctwo. 


Jak pracują robotnicy 


w Ameryce ? 


Tyle bzdurnych i nieusprawiedli- 
jionych szerzono po świecie plotek o 
rzekomych , niedociągnięciach. robot- 
ników amerykańskich w przemyśle 
wojennym, że w Waszyngtonie uka- 
ała się maleńka broszurka, zawie- 
rająca pytania i odpowiedzi o rozmia- 
rach i wynikach wysiłku robotników. 
= Na pytanie, czy naprawdę robot- 
nicy odmawiają pracy ponad 40 go- 
dzin tygodniowo, padła odpowiedź: 
_ Nie. T robotników na 10 pracuje 
48 godzin i więcej; przy obrabiar- 
kach nawet od 50 do 90 godzin; na 
stoczniach do 52 godzin. ` 

Wynikiem tego wielkiego wysiłku 
było zbudowanie _ pancernika 
* Alabama ” 9 miesięcy przed termi- 


"W Cleveland w ciągu 5 dni od- 
budowano wielką hutę, zniszczoną 
przez pożar. 1000 robotników, człon- 
ków związków zawodowych, zatrud- 
mionych przy budowie umocnień na 
wyspie Wake, brało obok marynarzy 
udział w walkach przeciwko Japoń- 


ży 


wizjonem, bombardującym Tokio, za 
Jeden z swoich pierwszych obowiąz- 


D 


Uwagi 
ków „po powrocie do Stanów uznał 


złożenie podziękowania. robotnikom, 
którzy budowali samoloty. 


Nawrócony Ford. 


Henry Ford zbliża się już do 
osiemdziesiątki. Sam mimo to pro- 
wadzi nadal swoje olbrzymie przed- 
siębiorstwa. Nie skostniał ani jako 
przedsiębiorca i przemysłowiec, ani 
też w swoich poglądach na rzeczy- 
wistość społeczną i polityczną. 

Kraj jego prowadzi wojnę; wal- 
czy o istnienie i Ford wyrzekł się 
swoich, dawnych poglądów, które 
dzisiaj stałyby na przeszkodzie do 
mobihzowania wszystkich sił U.S.A. 
do walki z Niemcami i z Japonją. 

Jeszcze przed wybuchem wojny 
amerykańsko-japońskiej dokonał za- 
sadniczego zwrotu w stosunku'do ro- 
botniczych związków  zowodowych, 
uznał ich kompetencje w swoich fa- 
brykach, potem zarzucił pacyfizm i 
szybko przestawił swoje zakłady na 
przemysł wojenny. Niedawno wy- 
rzekł się publicznie swoich dawniej- 
szych tendencyj antysemickich. 

Ford nastrojony jest bardzo opty- 
mistycznie, jeżeli chodzi o przyszłość, 
po zwycięskiej wojnie. Zdaniem je- 
go, świat jest dopiero na progu 
“ zmechanizowanego” rozwoju, któ- 
ry przymiesie całej ludzkości okres 
nadzwyczajnego dobrobytu. Mąszy- 
ny zrealizowały już równość w 
móżności zaspakajania potrzeb indy- 
widualnych, maszyny przyniosą rów- 


ROBOTNIK POLSKI 


Do tego są niezbędne pomyślne wa- 
runki zewnętrzne pracy, jak np. de- 
centralizacja przemysłu na wieś; na 
to jest też potrzebna całkowita me- 
chanizacja rolnictwa. 

Przemysł jest w stanie wszystko 
wyprodukować dla pokrycia rosnące- 
go zapotrzebowania ludności; słabą 
stroną ustroju dzisiejszego jest orga- 
nizacja podziału, zwłaszcza w skali 
międzynarodowej. Konieczna jest 
tedy harmonijna współpraca wszy- 
stkich państw dla osiągnięcia słusz- 
nego i sprawiedliwego podziału bo- 
gactw świata. 


Partja pracy domaga 
sie kary 

Uchwała Labour Party, zawie- 
rająca ostry protest przeciwko 
prześladowaniom' niemieckim w 
Polsce i w:innych krajach oku- 
powanych i domagająca się suro- 
wego ukarania zbrodniarzy wo- 
jennych, wręczona została min. 
Spraw  Zagr. Edenowi przez 
wspólną delegację Labour Party 
i związków zawodowych. 

Delegaci podkreślili, że okru- 
cieństwa niemieckie są bezprzy- 
kładne w swojej brutalności i 
barbarzyństwie, że okryły hańbą 
społeczeństwo, które je toleruje. 
Domagali się ogłoszenia przez 
wszystkie rządy Państw Zjedno- 


nież wyrównanie różnie i tarć gospo- 
darczych pomiędzy narodami. Stany 
Zjednoczone mogą decydująco ten 
proces przyspieszyć, dostarczając na- 
dal narodom niezasobnym i techni- 
cznie zacofanym maszyn, potrzeb- 
nych dla ich rozwoju. : 
Rozwój automobilizmu, marynarki, 
lotnictwa,  rozpowszechnienie ma- 
szyn, ułatwiających pracę, budow- 
nictwo domów mieszkalnych, radio 
etc. stworzą nieograniczone możli- 
wości pełnego zatrudnienia po woj- 
nie. Aby szybko dojść do okresu do- 
brobytu, należy pracować wydatnie. 


16 stycznia r.b. na łamach gadzi- 


| nówki hitlerowskiej * Nowy’ Kurjer 


Warszawski,” zwanej pospolicie 
« szmatławcem,” ukazał się poniższy 
komunikat: 

Gubernator Generalny /Frank 
—przyp. red./ przyjął z okazji 
Nowego Roku w obecności sekre- 
tarza stanu dra Buehlera—byłego 
posła polskiego w Berlinie Wy- 
sockiego. Podczas rozmowy roż- 
strząsano dalsze możliwości wzię- 
cia udziału przez ludność polską w 
dziele odbudowy Generalnego Gu- 
bernatorstwa. 


Poseł Wysocki podkreślił przy- 
stem wolę Polaków do lojalnej 
współpracy w dziedzinie odbudo- 
wy, na co Generalny Gubernator 
ze swej strony wyraził uznanie 
ludności polskiej za dotychczasową 
jej współpracę w różnych dziedzi- 
nach życia państwowego i gospo- 
darczego Generalnego Gubernator- 
stwa. i : 
Opinja publiczna polska zareago- 

wała na tę wiadomość w: gadzinówce 
o wystąpieniu dr., Wysockiego w 
sposób: zdecydowanie * negatywny. 
Z oburzeniem reagowano na fakt, 
że znalazł się Polak, który po- 
śpieszył ze złożeniem życzeń najbru- 
talniejszemu i najkrwawszemu z ka- 
tów hitlerowskich w Polsce. Ale 


|krok Wysockiego. stał się nietylko 


przejawem samowoli jednostki, obra- 
żającej swem postępowaniem! uczu- 
cia społeczeństwa. Po raz pierwszy 
zaszedł wypadek, że obywatel polski 
wszczął na własną rękę rozmowy z 
władzami okupacyjnemi i, wbrew 
jednolitej postawie całej Polski, po- 
ważył się na wyrażenie lojalności 
krwawym katom swego narodu. 
Bezpośredniem następstwem wy- 
stąpienia - p. Wysockiego była 
Deklaracja Polski Podziemnej, opu- 
blikowana na łamach pism nielegal- 
nych wszystkich kierunków po- 
litycznych oraz w całej prasie pol- 
skiej zagranieą. Potępia ona w spo- 
sób niebudzący wątpliwości próby 


„nawiązanie jakichkolwiek rokowań 


z Niemcami: 

W obecnej chwili, gdy wojna 
wchodzi w fazę decydującą, niema 
ani jednego obywatela polskiego, 
który zgodziłby się podejmować 
rozmowy. o sprawach politycznych 
z władzami niemieckiemi. „W tej 
dziedzinie nikt nie posiada żadne- 
go upoważnienia Rządu lub Naro- 
du Polskiego .. . 

... Jakiekolwiek rozmowy, pro- 

że = = 


czonych zapewnienia, że wszyscy 
winni tych zbrodni, od najwyż- 
szych dygnitarzy do najniższych 
funkcjonariuszy, staną przed są- 
dem i będą surowo ukarani 
z chwilą zakończenia wojny. 

P. Eden zapewnił delegację, 
powtarzając słowa Premiera 
Churchilla, że kara za te zbrod- 
nie jest obecnie jednym z naj- 
główniejszych celów wojny. 
Twierdził on, że Rząd Brytyjski 
całkowicie popiera zdanie wypo- 
wiedziane przez delegację. 


wadzone przez osoby nie upowąż- 
nione do tego przez Rząd Polski, i 
jakiekolwiek porozumienia: lub 
umowy, zawarte przez takie osoby 
nie posiadają żadnego znaczenia. 
Deklaracja kwalifikuje działal- 
ność, niezgodną z temi wytycznemi, 
jako akt Zdrady: 
Każdy Polak, któryby lekcewą- 
żył ten oczywisty stan rzeczy i 
odważyłby się rokować z nieprzy- 
'jacielem o przyszłości Polski, po- 
pełniłby zdradę Narodu Polskiego. 


Sprawa ta odbila się -głośnem | 


echem zagranica. Pojawiły się 
na ten temat artykuły w dzien- 
nikach angielskich i amerykańskich. 
Opinła prasy jest jednomyślna: w 
Polsce nie-było i niema miejsca dla 
quislingów, Ani w stylu Kozłowskie- 
go, ani w stylu Wysockiego. / 


* * * 


Przy omawianiu tej sprawy nie 
sposób pominąć milczeniem zachowa- 
nie się jednego /na szczęście iedyne- 
go/ z pism polskich w Stanach Zjed- 
noczonych. Wystąpienia  Kozłow- 
skiego i Wysockiego odbiły się na ła- 
mach tego pisma echem, które budzi 
poważne refleksje. * Nowojorski 
“ Nowy Świat ” zdąża konsekwentnie 
po linji usprawiedliwiania działal- 
ności którą zacytowana wyżej Dekla- 
racja Polski Podziemnej określa 
mianem zdrady narodowej. Naczel- 
ny publicysta tego pisma, pan P. Y., 
omawiając w nrze z dn. 27 lipca 
sprawę Wysockiego, kończy swój 
artykuł słowami: 

Na osobę b. amb. Wysockiego 
nie pada cień podejrzenia. Spełnił 
swą rolę jako pośrednik, spełnił 

- swój obowiązek ... 

Pan P. Y. pojmuje obowiązki Po- 
laka w sposób wręcz sprzeczny”ze- 
stanowiskiem Polski Podziemnej. 
Sprzeczność ta zarysowała się w 
formie jesźcze bardziej -jaskrawej 


przy omawianiu na łamach * Nowego | 


Świata” sprawy renegata i dezer- 
tera Leona Kozłowskiego. Przez sze- 
reg tygodni dziennik nowojorski mil- 
czał na ten temat jak zaklęty. Do- 
piero w dn. 21 maja,“ Nowy Świat” 
zabrał głos, odpowiadając na zarzu- 
ty wysuwane przeciw Kozłowskiem 
w sposób następujący: 7 
Fałsz—bo Leon Kozłowski, po. 
przekroczeniu granicy rosyj- 
skiej/?/ aresztowany został przez 
Niemców, pod eskortą przewiezio- 
ny do Berlina, tam odmówił współ- 
pracy i po dziś dzień jest pod 


m 


Antoni Słonimski 


KRONIKA LONDYNSKA 


Opozycja 


Sam fakt istnienia na emigra- 
cji ruchu wobec rządu opozycyjne- 
go mógłby być zjawiskiem pożąda- 
nym, konstruktywnym i płodnym 
dla sprawy polskiej. Opozycja en- 
decko-ozonowa jest szkodliwa nie 
tylko dla interesów rządu, ale co 
ważniejsze, dla postawy ideologicz- 
nej Polaków w czasie walki o prze- 
obrażenie świata. Opozycja ta 


'| krzewi ideologję faszyzującego na- 


cjonalizmu. Opozycja ta zdradza- 
ła się niejednokrotnie w Kraju z 
sympatjami dla totalizmu, a już w 
czasie wojny, była źródłem defe- 
tystycznych koncepcji porozumie- 
mia z łacińskim błokiem faszy- 
stowskim. r 

Opozycja ta jest również szkod- 
liwa z jednego jeszcze, nie błahego, 
pawodu. Utrudnia walkę o postu- 
laty najsłuszniejsze, zmusza nie- 
jednokrotnie do milczenia tych, 
którzy widzą w rządach emigra- 
cyjnych zło nie jedno. Jednym z 
kardynalnych przewin naszej opo- 
zycji jest to właśnie, że utrudnia 
opozycję : konstruktywna.. 
chem głównym jest to, że kształ- 
tuje mysli i uczucia Polaków wro- 
go wobec wszystkiego, co przyjść 
po tej wojnie winno aby pokój i 
sprawiedliwość społeczną światu 
zapewnić. 

Ideologowie naszej opozycji 
emigracyjnej.głosza hasła nowych 
po wojnie imperjalizmów. W im- 
perjalizmie bowiem tylko widzą 
interes kasty junkierskiej i interes 
kapitalistyczny, którego są rzecz- 
nikami. A 

Opozycja emigracyjna operuje 
stale pewną 4lością argumentów, 


Niebezpieczne próby, ` 
niepokojace echa 


strażą, o czem pisze obszernie 

prasa podziemna w Polsce. 

Niestety, Fałsz popełnia tym ra- 
zem “Nowy Świat.” Prasa po- 
dziemna pisała wprawdzie obszernie 
o p. Kozłowskim, ale w duchu zupeł- 
nie odmiennym, niż to sugeruje 
« Nowy Świat.” Oto garść cytat z 
różnych pism podziemnych: 

Afera Leona Kozłowskiego. 
Przypuszczenia i podejrzenia, że 
propaganda niemiecka stara się 
dotrzeć do niektórych jednostek z 
dawnego obozu sanacyjnego, nasu- 
wają się w związku z*aferą Leona 
Kozłowskiego, twórcy i organiza- 
tora hańby polskiej w Berezie 
Kartuskiej, łobuza i pijaka, a tak- 
że premjera rządu sanacji w 
Polsce przedwojennej . . . 

W społeczeństwie polskiem wy- 
stęp Kozłowskiego nad Sprewą 
wywołał uczucie obrzydzenia . . . 
Koła polityczne wiążą aferą Ko- 
szłowskiego słusznie i logicznie z 

*' przygotowywaną, względnie już 
prowadzoną przez. Niemców ofen- 
sywą na naród polski. Wybór 
Kozłowskiego jest oczywiście 
fatalny, no, ale Niemey chyba wie- 
dą, że żaden przyzwoity człowiek 

* w Polsce nie odda im się na usługi. 
Inne pismo podziemne stwierdza: 

Były minister i premjer, mąż 
zaufania Piłsudskiego . . . oddał 
się na usługi niemieckiej propa- 
gandzie. Zaiste, żałosne zakończe- 
nie karjery sanacyjnego dygnita- 
rza. Rumieniec wstydu pokrywa 
nam twarz na samo wspomnienie, 
że tacy ludzie mogli być w Polsce 
premjerami . . . Było to możlitwe 
w Polsce sanacyjnej tylko. Ko- 
złowski . . 
wszystkich, którzy Polskę shańbili, 
on shańbił ją najwięcej... 

Może i dobrze się stało, że 
Kozłowski przypomniał swą nie- 
ciekawą osobę opinji publicznej* w 
chwili, kiedy jego ideowi przyja- 
ciele próbują, umywszy ręce, na- 


"rzucić się społeczeństwu jako kie- 


rowniey. RYC? 

Głosy te wystarczą dla scharakte- 
ryzowania opinji Kraju o Kozłow- 
skim zgodnie z opinją Rządu i władz 
wojskowych. Sąd wojskowy skazał 
kozłowskiego na śmierć, a wyrok 
zatwierdzono. " Wystarcz to dla 
uzmysłowienia sobie przepaści, jaka 
w tej najbardziej zasadniczej spra- 
wie dzieli olbrzymią większość opinji 
polskiej od stanowiska, zajętego 
przez sanację. Wnioski nasuwają 


się same. ` 426 
x St.Ar. 


Grze- | 


. jest twórca Berezy. Z || 


które warto poddać uważniejszej - 
analizie, Dwa główne argumenty 
niepozbawione są w swej obłudzie 
pewnego komizmu. 1 

Zwolennicy Dmowskiego głoszą 
zasadę nieprzejednanego stosunku 
do Rosji. Warto im przypomnieć 
oświadczenie, złożone przez ich wo- 
dza w Dumie rosyjskiej w począt- 
ku wojny roku 1914. “Jedyny 
ratunek Polaków spoczywa w po- 
tędze Rosji” .. . “ Polacy obecnie 
ożywieni są poczuciem całkowitej 
nieoddzielności od Rosji . . . Dla 
Polaków konieczność znajomości, 
języka rosyjskiego wynika z zasa- 
dy zjednoczenia z Rosją” /S. Aske- 
nazy. “ Uwagi,” str. 437./ Nie- 
przyjemne to przypomnienie >.. 

Drugi argument również jest 
dość osobliwy. Chodzi tu o czysto 
emocjonalną sprawę stosunku do 
Marszałka Piłsudskiego i o * zdra- 
dẹ wobec jego ideologji.” Nie- . 
smaczność tego argumentu polega 
na tem, że nie płynie on ze strony 
ludzi, którzy w taki czy inny spo- 
sób wierni byli Piłsudskiemu ale 
właśnie ze strony tych, którzy 
miaqowali Rydza marszałkiem, 
którzy nie protestowali gdy ich so- 
jusznicy zdejmowali w- Polsce: ` 
pórtrety Piłsudskiego i zastępowa- 
li je portretami Rydza i Mościckie- 
go,:ze strony tych, którzy popiera- 
li sojusz z młodą endecją, subsyd- 
jowali organa polskiego faszyzmu, 
głosili rasizm—jednym słowem 
czynili właśnie to, co mogło być © 
poczytanę za “zdradę” postawy 
moralnej i politycznej Piłsudskie- 
go. 4 rN 

Nie pamiętamy aby się kto wte- 
dy upominał o * ideologję Mar- 
szałka Piłsudskiego” .. . . 

Z tej samej obłudy płynie troska, 
którą zwolennicy Ozonu okazują 
dziś jeśli chodzi o wolność prasy. 
W czasach normalnych, gdy w 
Polsce szerzyły się konfiskaty, nie 
wołali ci panowie, nie rozdzierali 
szat i wolność prasy była dla nich 
przesądem zgniłej demokracji, O 
wolność słowa mają prawo moral- 
ne walczyć: ci, którzy tę wolność 
szanują naprawdę a nie traktują 
takie protesty jako broń kon- 
junkturalną, dziś wygodną, jutro , 
szkodliwą. 

Niepozbawione równieg komiz- 
mu jest stanowisko tych, którzy są 
w opozycji .. . bo pragną walczyć 
z niebezpieczenstwem faszyzmu. 
Nie widzą faszyzmu tam gdzie się 
on jawnie i bez ostonek objawia, 
nie boją się stronnictw, które wy- 
pisały sobie na sztandarach hasła 
* Falangi.” To byłoby zbyt pro- 
ste. Niebezpieczeństwo faszyzmu 
widzą tam, gdziesfaszyzm nie jest 
głoszony. Nie walczą z faszyzmem 
tam gdzie on jest napewno, ale 
tam, gdzie go'oni tylko podejrze- 
wają. I walcząc z tym wyitmagino- 
wanym niebezpieczeństwem faszy- 
stowskim, wspierają faszyzm jaw- -` 
ny i otwarcie głoszony. RB 

Śmieszne to jest ale i smutne 
zarazem. W takich bowiem wal- 
kach wyładowują się siły, które 
potrzebne będą w przyszłości mo- 
wej i trudnej, która nas czeka po 
tej wojnie świat przeobrażającej. 


Nakładem Ministerstwa 
Przemysłu, Handlu i 
Żeglugi Dział Spraw 
i Morskich 


ukazały się już następujące 
wydawnictwa: . } 
Inż. K. Bielski: * Mechanizmy 
okrętowe” /Atlas części ma- 
szyn i kotłów aoweehi 


cena .. 5 
Inż. K. Bielski: * Mechanizmy 
okrętowe” /Rozrząd Pary/— 


cena 
Inż. K. Bielski: * Prawidła wy- 
konywania rysunków maszy- 
nowych” 6 
wydawnictwa powyższe są do 
nabycia: x j 
w Inspektoracie Załogowym, 
. Ministerstwo Przemysłu, Handlu - 
i Żeglugi, 
Dział Spraw Morskich 
43, Lowndes Sq., London, S.W.1 


"W najbliższych dniach ukaże 
ZI A=] 
Inż. M. Kisielewski: * Kotły 
parowe '*—cena .. 12/6 


erreser .. 


4 


. _W przygotowaniu: 

Inż. K. Bielski: * Mechanizmy 
okrętowe” /Moc i sprawność 
maszyn parowych/ 

A. Ledochowski: Astronomia 
żeglarska ” i 

A. Ledochowski: “ Kurs nawiga- 


W. Milenuszkin: 
gi na morzu ” - 


“ Przepisy dro- $ 


Str. 4. 
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16 sierpnia odbyło się w Og- 
„ nisku Polskim w Londynie wspó- 
_ lne zebranie członków polskich i 
...... czechosłowackich związków za 
8 wodowych. Było to pierwsze 
tego rodzaju spotkanie, zwołane 
przez wspólne  przedstawiciel- 
R stwo polskich j czechosłowac 
4 kich związków, które powstało 
kilka tygodni vemi; ; 
Zebranie zagaił przewodniczą-+ 
===- cy Reprezentacji Zagranicznej 
=== Polskich Związków Zawodowych 

: w W. Brytanji tow. Adamczyk, 
podkreślając ważność współpracy 
E. między narodami Czechosłowacji 
p” i Polski*na wszystkich odcinkach. 
RA Do najważniejszych zadań zor- 
| ganizowanegos ruchu  zawodó- 
weg» obu krajów tu na emigracji, 
należy przygotowanie tej współ 
pracy na przyszłość. 

Tow. J. Stolz przewodniczący 
czechosłowaekich związków za- 
wodowych w W. Brytanji przy- 
pomniał przykłady w- przeszłości 
.., . obu narodów, Wspólne, zgodne 

s wystąpienia zawsze dawały obo- 

pólne korzyści. Trzeba wycią- 
gnąć z tego wnioski na przyszłość 

'..... przez urzeczywistnienie jaknaj- 
| AB dalej idącej współpracy. 

Obecny na zebraniu sekretarz 


Bo. generalny Międzynarodowej Fe- 
p: deracji Związków Zawodowych 
~ —— tow,Śchevenels wyraził swe wiel- 
EA kie zadowolenie z rosnącej współ- 

081 pracy narodów centralno-wscho- 


dniej Europy. Do tej federacji 
/... winny należeć wszystkie małe 
Ea państwa i narody, które' stanowić 
będą zwarty blok, zdolny do sku- 
_ tecznej obrony przed napaścią 
~ obcą, zdolny do rozwoju ekono- 
l micznego i politycznego. Narody 
==; — nie zapomną lekcji tej wojny. 
` = . Dużo zależeć będzie od samych 
-P8 robotników, jak wygłądać będzie 
SZK prayayi tego nowego świata, o 
+2 tóry walczymy. 


Na Zachodzie Europy powsta 


"Z nie drugi zespół państw, którzy, 
sę tworząc Konfederację podobną 
8 do tej jaka AE w centralno- 
== „wschodniej uropie, będzie 


"współpracował dla lepszej przy- 
szłości świata. Tow. Schevenels 


„4 jest przekonany, że realna 
'.... współpraca da dobre rezultaty na 
„8 przyszłość nietylko dla narodów 
Ra bu krajów, ale także dla całej 
SZE Europy i dla całego świata. 


Ra Tow. "Fr. Nemec minister 
= Opieki Społećznej Rządu Czecho- 
pe słowacji znany przywódca robot- 
$ ników czechosłowackich, * powie- 
S dział m.in.: a 
E “ Związki Zawodowe winny 
brać czynny udział w opracowa- 
niu planów na przyszłość oraz 
z przy. wykonaniu *tych planów 
~ przy odbudowie tych krajów. 
_ Ruch "robotniczy naszych kra- 
jów czeka ciężka i odpowiedz- 
ialna praca. Dwadzieścia lat 
- temu, po tamtej wojnie, nie umie- 
~- liśmy wykorzystać odpowiedniej 
=- chwili. Trzeba dołożyć wszel- 
-kich starań, by błędów 
"4 przyszłości nie powtórzyć, Klasa 
= robotnicza musi zrobić wszystko, 
- by była decydującym czynnikiem 
_ mietylko podczas tej wojny, ale 
także i po tej wojnie. 
"_ Drugi socjalistyczny Minister 
Rządu  Czechosłowackiego na 
emigracji tow. Nećas, który nie 
mógł przybyć na zebranie, prze- 


z 


słał list z serdecznymi życze- 
«© „miami. KC 
=- —_ ` Tow. Jan Stańczyk Minister 


Pracy i Opieki Społcecznej Rządu 
Polskiego podkreślił, 

Gdyby Czesi i Polacy. zgodnie 
. pracowali w przeszłości, zaósz- 
_ czędziliby swym narodom dużo 
- krwi, a może i obecnej niewoli. 
Zgodne "nasze współżycie na 


ac przyszłość zaoszczędza nietylko |- 


naszym narodom, 


; ale i także 
- wszystkim 


innym * sąsiedzkim 


jczą, powtórzenie klęski, jaką 
cnie przeżywamy. Małe spory 


o 
stworzeniu prawdziwej przyja- 
_cielskiej atmosfery, by wszystkie 
Sprawy uzgodnić w bezpośredńim 
porozumieniu bez obcych arbi- 
trów. - W  środkowo-wschodniej 
Europy powinien powstać. blok 
narodów, który „licząc ponad 100 


wa RER 


wszystkie warunki do 


3 x po- 
ego rozwoju 


narodom, które się do nas przy- | 


nie mogą nam przeszkadzać w |] 


onów ludności, posiadać bę- | y 


ROBOTNIK POLSKI 


ZWIĄZKOWIEC 


Organ robotników i pracowników polskich, zrzeszonych 
! ` w Zwiazkach Zawodowych 


Współpraca czechosłowackich i polskich 


robotników. 


W końcu przyjęto jednomyśl- 
nie następująca uchwalę: 

Zebrani dnia 16 sierpnia w. 
Londynie zorganizowani robot- 
nicy czechosłowaccy i polscy, 
po wysłuchaniu przemówień 
przedstawicieli polskiego i 
czechosłowackiego ruchu ro- 
botniczego oraz przedstawi- 
ciela Międzynarodowej Fede- 
racji Związków Zawodowych 
z zadowoleniem przyjmują do 
wiadomości dażenia do najda- 
lej idącej współpracy klasy 


Z sali sadów morśkich 


W dniu 27 lipca b.r. w Londynie 
Odwoławczy Sąd Morski rozpozna- 
wał sprawę asystenta W.Z., który 
wyrokiem Sądu Morskiego, wyda- 
nym na pokładzie jednego z naszych 
statkow, skazany został na 3 mie- 
siące aresztu z warunkowym zawie- 
szeniem. wykonania kary na okres 2 
lat za rzekome dopuszczenie się czyn- 
nej napaści na oficera służbowego, 
oraz narażenie staku na niebezpie- 
czeństwo przez niewypełnienie „obo- 
wiązków. 

Odwoławczy Sąd Morski, po prze- 
prowadzeniu rozprawy i po wysłu- 
chaniu głosów stron ogłosił wyrok, 
którym uchylił wyrok Sądu Morskie- 
go i uznając oskarżonego winnym 
drobnych wykroczeń z przepisów 
Ustawy o służbie Marynarza ukarał 
go łącznie na karę grzywny w kwo- | 
cie £5. A 23 


robotniczej tych narądów. Ro- 
botnicy . Polski i Czechosło- 
wacji walczą i walczyć będą w 
przyszłości nietylko o wygra- 
nie wojny, ale także i dla wy- 
grania pokoju i przygotowania 
nowego Świata. Robotniczy 
ruch zawodowy winien edegrać 
w tym dziele przodującą rolę. 
Organizacja nowego . świata 
oprzeć się musi na porozumie- 
niu i współpracy klasy robotni- 
czej całego świata na zasadach 

` sprawiedliwości społecznej i 
wolności. 


as. ochmistrza, wobec czego Sąd u- 
niewinnił oskarżonego. 

W czasie rozprawy wyszło nadto 
na jaw; że na statku, pracującym w 
warunkach tropikalnych jeszcze w 
maju b.r. pobierano od załogi 5d. za 
butelkę lemoniady, która na lądzie 
kosztowała 24d. zaś za flaszkę wina, 
kosztującą na lądzie 2/6 aż 7/6. 
Oczywiście o żadnym zastawie za 
butelki nie było mowy. 

kazuje się, że wbrew zapewnie- 
niom Dyr. P. złożonym przed Sądem 
w kwietniu b.r. w. dalszym ciągu 
pobierane są od marynarzy lichwiar- 
skie ceny za artykuły pierwszej po- 
trzeby na statkach, pracujących w 
warunkach tropi kalnych. 


Rekwizycja floty hand- 
lowej przez rzad 
holenderski 


Holenderski Minister Zeglugi 
Morskiej wydał dekret, na mocy 
którego Rząd rekwiruje wszystkie 
statki handlowe, pływające pod 
flagą holenderską. 

Flota Handlowa będzie admini- 
strowana przez * Netherland Com- 
mittee, Ltd., of London.” Komitet 
ten, oprócz ubezpieczenia statków, 
przejmie angażowanie potrzebnych 
załóg, odpowiedzialność za opiekę 
nad marynarzem na lądzie oraz 
zawieranie umów zbiorowych z 
pracobiorcami. 20 

Zarekwirowane statki pozosta- 
ną własnością Państwa do czasu 
wydania dekretu zmieniającego 
ten stan rzeczy. Dekret wydany 
zostanie w 6 miesięcy po zakoncze- 
niu wojny. 

Po upływie okresu rekwizycji, 
statki będą zwrócone ich po- 
przednim właścicielom. 

W. wypadku zatonięcia statku 
zostanie zwrócona właścicielowi, 
po zakonczeniu okresu rekwizycyj- 
nego rownowartości statku. Sumę 
w miarę możności uzgodni się z 
właścicielem. Odszkodowanie za 
uzywanie statku będzie, o ile moż- 
liwe, ustalone w porozumieniu z 
właścicielem statku. Odsetki od 
wartości zarekwirowanego statku 
będą możliwie niskie, Odszkodo- 
wanie za zatopiony lub zniszczony 
statek będzie uiszczone, według 
uznania Ministra, w pieniądzach 
"| lub tonażu, š 

Zysk osiągnięty z eksploatacji 
státku zostanie obrócony na odbu- 
dowanie floty moyskiej i na świad- 
czenia dla załóg. j ; 

Mówiąc o tym dekrecie Minister 
oświadczył, że byłoby niesprawied- 
liwem dla marynarzy, gdyby pozo- 
stawiono statki w posiadaniu wła- 
ścicieli, dla ich prywatnego zysku. 
Użycie tego zysku w właściwy spo- 
sób może mieć decydujące znacze- 
|nie dlą lepszej przyszłości mary- 
narzy. ; 

Holenderska flota handlowa jest 
20-krotnie większa od floty pol- 
skiej. Nie odstraszała jednak Ho- 
lendrów. całkowit4 centralizacja 
administracji, czego się niektórzy 
z naszych panów armatorów tak 

oją. ż 


* 


W dniu 1 sierpnia b.r. na wokan- 
dzie Sądu Morskiego znalazła się 
sprawa przeciw P.C. szefowi kuchni, 
jednego ze statków, pracujących w 
warunkach tropikalnych, oskarżone- 
mu o rzekowe zaniedbanie dopilno- 
wania należytego przyrządzenia ko- 
lacji, na skutek czego załoga ottzy- 
mała posiłek nienadający się do spo- 
życia, a mianowicie zupę pełną ka- 
raluchów . . <i t.p. 

-W czasie rozprawy przed Sądem 
wykazano, że warunki hygieniczne 
i sanitarne pozostawiały wiele do 
życzenia, od przeszło roku nie robiq- 
no dezynfekcji, zas pomieszczenia 1 
magazyny były pełne rpobactwa. 
Stwierdzono dalej że oficer gospo- 
darczy stale zmniejszał racje i nigdy 
nie dawano oskarżonemu prowiantu 
w ilości za potrzebowanej przez nie- 
go, lecz zawsze znącznie mniej. 
Oskarżony zwracał się do kapitana 
statku oraz do intendenta statku w 
tych sprawach, jednakże bezskutecz- 
nie. Sąd po przeprowadzeniu 
rozprawy wydał wyrok, którym 
oskarżonego uniewinnił. j 

* * 


W dniu 4 sierpnia b.r. Sąd Morski 
rozpoznawał sprawę przeciw asys- 
tentowi J.N. oskarżonemu o rzekome 
lżenie Narodu Polskiego. Na roz- 
prawie okazało się jednak, że oskar- 
żenie jest bezpodstawne. Oskarżony 
asystent J.N, zawsze był lojalnym 
obywatelem i służbę swą na statku, 
w najcięższych chwilach, pełnił wzo- 
rowo, wobec czego Sąd go uniewin- 
MRE 


* 


* * * 
W tymże samym dniu Sąd Morski 
rozpoznawał sprawę przeciw stewar- 
dowi J.K. oskarżonemu o rzekome 
niewykonanie rozkazu asystenta 
ochmistrza Ch., by przestał palić pa- 
pierosy w lokalu szpitala na statku. 
a rozprawie sťwierdzono, ze W 
tym czasie nie było chorych w szpi- 
talu oraz, że nie istniały żadne przy- 
czyny, któreby uzasadniały rozkaz 


; Złagodzony wyrok. 


20 sierpnia w Londynie, Odwo- 
ławczy Sąd Morski rozpoznawał 
sprawę przeciwko W.G., który wyro- 
kiem Sądu Morskiego z dnia 27 lu- 
tego b.r. skazany został na rok 
aresztu z warunkowym zawiesze- 
niem wykonania kary na okres dwu 
at. 

.« Odwoławczy Sąd Morski, po prze- 
prowadzeniu rozprawy, przesłucha- 
niu świadków oskarżonego i wysłu- 
chaniu stron ogłosił wyrok, którym 
uchylił wyrok, Sądu Morskiego i 
częściowo oskarżonego uniewinnił, 
zaś za czyny, w których dopatrzył 
się przestępstw z Ustawy o Służbi 

arynarza — skazał oskarżonego 
łącznie na karę grzywny w kwocie 
240-zł £/10.0.0/. Bącz: > 


Fh Dem 


, Ktokolwiek z zaintereso- 
"wanych Polaków  życzyłby 
sobie Nowy Testament lub 
Ewangielję Sw. Jana w 
"języku polskim, proszę się 
zwrócić pisemnie do p. St. 
K. Hine, 110, Christchurch 
Road, London, S.W.2. 
1 4 
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|| W najszerszych zarysach pro- 


Udział robotników w 


Wtorek, 1 września 1942._ 


gospodarce zorganizowanej i 


Na łamach angielskiej prasy 
socjalistycznej i lewicowej odbywa 
się ożywiona wymiana zdań o pod- 
stawach przyszłej planowej, 
zorganizowanej gospodarki. Inte- 
resujące uwagi o znaczeniu demo- 
kratycznego ustroju tej gospo- 
darki kreśli w “ Deft News” sę- 
dziwy przywódca socjalistów bel- 
gijskich i znany działacz na tere- 
nie Międzynarodówki, tow. Louis 
de Brouckere. 

Wywodzi on że gospodarka zor- 
ganizowana może byś połączona z 
demokracją i jednocześnie może 
być jaknajbardziej skuteczna i wy- 
dajna. Zdaniem de Brouckere nie 
jest celowe tworzenie wielkich 
jednostek gospodarczych, scalo- 
nych w jedno przedsiębiorstwo. 
Raczej wskazane jest tworzenie 
mniejszych przedsiębiorstw, ściśle 
ze soba współpracujących, ale za- 
chowujących autonomję. 

Zarówno: wydajność pracy jako 
też zasady demokracji wymagają 
udziału robotników w samej orga- 
nizacji całości gospodarczej oraz 
poszczególnych przedsiębiorstw. 
Konieczne jest także, aby w tej 
nowej organizacji brali również 
udziat przedstawiciele konsumen- 
tów określając celowość i poży- 
teczność produkcji. Jedynie taki 
system móże urzeczywistnić zasa- 
dy prawdziwej demokracji i 
zabezpieczyć człowieka przed nę- 
dzą i brakiem pracy. Muszą 
być zużywane wszelkie zaso- 
by pracy, surowców oraz środ- 
ków wytwórczych. Wszystkie wy- 
tworzone dobra muszą być spoży- 
te, z wyjątkiem pewnej ich części 
lub rodzajów, którą należy obró- 
cić na późniejsze zwiększenie pro- 
dukcji. ? - 

De Brouckere domaga się powo- 
łania do życia międzynarodowej 
organizacji, kontrolującej rozdział 
surowców. Kontroli tej powinny 
podlegać niektóre produkty rolne 
o uniwersalnym spożyciu, pod- 
stawowe surowce oraz niektóre 
półfabrykaty. 

Gdyby przyjęto i zrealizowano 
te zasady, świat uniknąłby wstrzą- 
sów i kryzysów. Niema bowiem 


w gruncie rzeczy nadprodukcji, po- | b 


nieważ potrzeby można zaspaka- 
jać w nieskończoność, pogłębiając 
niemal bez granic rynek zbytu. 
Odpowiednia organizacja między- 
narodowa z udziałem producen- 
tów i konsumentów  ustaliłaby 
ceny artykułów, zapewniła zbyt, 
wskazywała producentom, jakiego 
typu przedsiębiorczością należy 
się zająć w danej chwili, a nato- 
miast spożywca nie byłby zaskaki- 
wany zmiennością cen i miałby 


zapewnioną równomierność do- 
staw. ; 
Międzynarodowa ' organizacja 


musiałaby być «oparta na organi- 
zacjach narodowych, z których 
każda będzie niezależna i zachowa 
swój narodowy charakter. Orga- 
nizacje narodowe działające pod 
auspicjami rządów powinny łączyć 
wytwórców, nabywców i spo- 
żywców. Było.by może pożądane, 
aby przynałężność ta była przymu- 
sowa. : s 

Należy przypuszczać, że przy 
dobrze zorganizowanym rynku 
zbytu tranzakcje dokonywane poza 
rynkiem, zanikałyby coraz bar- 
dziej,. ponieważ opłacalność ich co- 
raz bardziej malałaby. 

Do: tych uwag tow. de 
Brouckère dodać należy informację 
o głębokich przėmianach gospo- 
darczych, dokonywujących się w 
Wielkiej Brytanji, klasycznym 
kraju prywatnej własności i 
gospodarki kapitalistycznej. Prze- 
miany te mają na celu powiększe- 
nie produkcji wojennej, ale prze- 
trwają one wojnę i niewątpliwie 
wpłyną na ukształtowanie się wa- 
runków gospodarczych i społecz- 
nych w okresie pokoju. 

Coraz bardziej kurczą się 
uprawnienia prywatnej własności, 
a coraz silniejsza staje się inge- 
rencja państwa w dziedzinę spraw 
gospodarczych, dotychczas tutaj 
uważanych za świętą, nietykalną 
domenę jednostki i podstawę wol- 
ności brytyjskiej. 

"Rząd brytyjski obecnie zasta- 
nawia się nad wprowadzeniem w 
życie zaleceń t.zw. Komitetu Wy- 
działów Regjonalnych, który pra- 
cował pod przewodnictwem. tow 
Walter  Citrinea, ' sekretarza 
związku brytyjskich związków za- 
wodowych. PR: 


Lon 
"p 


„Prezydenta St. Zjedn. administra 


jekt ten przedstawia się w sposób 
następujący: przy ministrze pre 
dukcji będzie utworzona Państwo 
wa Rada Doradcza Produkcji, 
rej zadaniem będzie doradzanie W 
ogólnych kwestjach, z wyjątkiem 
tych zagadnień, które podlegają 
kompetencji związków zawod 
wych, jak warunki płacy i pracy 
Kontrola w terenie zostanie po 
wierzona Wydziałom  Regjonal- 
nym, w których skład wchod 
przedstawiciele tych samych zain- 
teresowanych władz, jak i w ko 
misji centralnej, oraz przedstawi- 
ciele robotników i pracodaweó 
Dyrektor wydziału powinien mieć 
duże doświadczenie w przemy. 
oraz znajomość terenu lokal- 
nego i jego potrzeb. Dy ek- 
tor ten we współdziałaniu | 
w porozumieniu z wydziałem 
rozważać będzie i roztrzygać wszel 
kie kwestje związane z narzędzia 
mi pracy, pomieszczeniami fa: 
brycznymi, surowcami i zatrudnie 
niem. X 
Najniższą jednostką jest oddział 
lokalny, podlegający wydziało 
regjonalnemu. Oddziały to mają 
m.in. za zadanie sporządzać zesta 
wienia firm, które nie są w stanie 
PAn aaee Sayidin Dyrek 
wydziału regjonalnego może wyd 
decyzję tymczasową zabraniają 
firmie przyjmowania dalszych 
mowień, bez zezwolenia oddziału 
lokalnego. H 
Tak więe mamy w tym niewin: 
nym na pozór schemacie wszystk 
składniki ścisłej kontroli pa 
stwowej nad przemysłem. Jest t0 
właściwie pozbawienie przemy” 
słowca swobody dysponowania 
środkami produkcji, rodzajem pro 
dukcji i swobody zbytu, które sta 
nowią najistotniejsze podsta 
własności prywatnej, Państwo I 
jako zdejmuje z prywat 
właściciela troskę o zbyt artyk! 
łów, które wyprodukował lub wy 
produkować zamierza,. ale wza* 
mian ogranicza go w sposób “bar 
dzo istotny. 
„Przemysłowiee traci równ 
niemniej ważne dla siebie praw6 
swobodnego dysponowanią siłą ro 
oczą, prawo w pewnej mierze 
swobodnego wyboru pracownika 1 
zwalniania go wówczas, gdy uzna 
że przestał być potrzebny, ŻE 
przedsiębiorstwo nie wymaga ta 
kiej ilości siły roboczej. P 
Przeciwnicy organizowania 
przemysłu i rynku pracy przez pali 
stwo podkreślają usilnie, że ogra 
niczenia te są jedynie na czas woj: | 
ny i że muszą całkowicie po wojnie 
zniknąć. Nie sposób jednak będz 
cofać biegu dziejów, nie spos 
wracać do dawnych form, będących 
wyrazem zupełnie odmiennych wa: 
runków. , Zmiany, narzucone 
niecznościami wojennymi, ła 
mogą być początkiem przemian 
pokojowych. 


Zwiazek marynarzy 
U.S.A. w obronie umowy 
zbiorowej | 


zasadzie rozporządzenia 


«s 


Na 


cja państwowa przejęłu wszystkie 
stątki handlowe kraju na okr 
wojny. Związek Marynarzy p% 
parł decyzję Rządu z tem, że umo- 
wa zbiorowa zawarta z właścicie” 
lami statków obowiązywać będzie 


w dalszym ciągu. 


Uciekają z Norwegii 
Coraz to częściej zdarzaj 
wypadki ucieczki norweskich g 
narzy floty handlowej, z pod 
komendy niemieckiej. Często zjawia” 
Ja się grupki tych ludzi w W. Bry- 
tanii po przebyciu setek mil w mā- 
łych łodziach żaglowych lub motoro- 
wych. , NOE 
Ostatnio nadeszły nowe wiado- 
mości o ucieczce marynarzy nor 
weskich do. Szwecji. Wyskakujá 
poprostu ze statków do wody, by 
dopłynąć do wybrzeży Szwecji. Nikt 
dla Fider 


z mich nie chce pracować 
Wszyscy starają się przedosta 
W. Btrytanii, by brać udział w walce 
przeciwko wrogowi, który najech 

ich kraj. ; WAN 
. W ostatnich tygodniach wzmo 

się fala masowego ściągania robo 
ników Norwegji do robót przymuso0% 
wych przy fortyfikacjach wybrze 
norweskich. Niemcy wiedzą, 
ofenzywa od zachodu rozpoczn 
jeszcze tego roku i robią ostatn 
rozpaczliwe wysiłki, by pozycje swe 
utrzymać. BEE ą 


do 


